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  ODKRYWANIE MALCOLMA SAINTA


  Autor: R. Livingston


  


  
    Opowiem wam historię. Historię, przez którą zupełnie się rozpadłam. Która przywróciła mnie do życia. Dzięki której płakałam, śmiałam się, krzyczałam, uśmiechałam się, apotem znowu płakałam. Którą opowiadam sobie bez końca, aż zapamiętuję każdy uśmiech, każde słowo, każdą myśl. Historię, która mam nadzieję, że zostanie we mnie już na zawsze.


    Zaczyna się od tego właśnie artykułu. To był typowy poranek w„Edge”. Poranek, wktóry dostałam wielką szansę: napisanie artykułu demaskującego Malcolma Kyle’a Prestona Logana Sainta. To człowiek, którego nie trzeba przedstawiać. Miliarder iplayboy, cieszący się niesamowitym powodzeniem ukobiet, obiekt mnóstwa spekulacji. Ten artykuł miał otworzyć przede mną drzwi do świata poważnego dziennikarstwa.


    Udało mi się umówić zMalcolmem Saintem na wywiad, którego tematami miały być Interface (jego niesamowity portal rywalizujący zFacebookiem) ijego coraz większa popularność. Tak jak całe miasto, miałam obsesję na punkcie tego człowieka, uznałam się więc za szczęściarę.


    Tak się skupiłam na odkrywaniu prawdziwego Malcolma Sainta, że straciłam czujność inie miałam świadomości, że za każdym razem, gdy się przede mną otwiera, tak naprawdę to osobie samej dowiaduję się najwięcej. To, czego nigdy nie chciałam, nagle stało się przedmiotem mojego pragnienia. Pełna byłam determinacji, aby dowiedzieć się więcej na temat tego mężczyzny. Tej zagadki. Dlaczego był taki zamknięty wsobie? Dlaczego nic nigdy nie było dla niego wystarczające? Wkrótce się przekonałam, że to mężczyzna oszczędny wsłowach. Człowiek czynu. Wmawiałam sobie, że każdy strzępek informacji potrzebny jest do artykułu, ale tak naprawdę najwięcej informacji dotyczyło mnie samej.


    Chciałam wiedzieć wszystko. Chciałam nim oddychać. Żyć nim.


    Jednak najbardziej nieoczekiwane było to, że Saint zaczął się do mnie zalecać. Szczerze. Zentuzjazmem. Iwytrwale. Nie mogłam uwierzyć, że naprawdę się mną interesuje. Nigdy wcześniej żaden mężczyzna nie próbował mnie wtaki sposób zdobyć, żaden mnie tak nie intrygował. Ijeszcze nigdy nie czułam znikim takiej więzi.


    Nie spodziewałam się, że moja historia się zmieni, tak się jednak stało. Historie już tak mają; zaczyna się szukać jednego, awraca się zczymś zupełnie innym. Nie zamierzałam się zakochać. Nie zamierzałam tracić zdrowego rozsądku zpowodu najpiękniejszych zielonych oczu, jakie dane mi było widzieć. Nie zamierzałam oszaleć zpożądania. Ale skończyło się to tak, że znalazłam mały kawałek swojej duszy, kawałek, który tak naprawdę nie jest wcale taki mały: ma ponad metr osiemdziesiąt wzrostu, szerokie ramiona, dłonie dwa razy większe od moich, zielone oczy, ciemne włosy, do tego jest inteligentny, ambitny, serdeczny, szczodry, wpływowy iseksowny.


    Żałuję, że okłamywałam zarówno siebie, jak ijego; żałuję, że zabrakło mi doświadczenia, aby rozpoznać własne uczucia. Żałuję, że nie rozkoszowałam się bardziej każdą spędzoną znim sekundą, gdyż te sekundy są dla mnie teraz najważniejsze na świecie.


    Nie żałuję jednak tej historii. Jego historii. Mojej historii. Naszej historii.


    Zrobiłabym to raz jeszcze, byle przeżyć znim jeszcze jedną chwilę. Wszystko bym powtórzyła. Wzbiłabym się ślepo wpowietrze, nawet gdyby istniał tylko niewielki ułamek szansy na to, że on tam będzie czekał imnie odnajdzie.

  


  Cztery tygodnie
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  [image: N]igdy wcześniej nie byłam tak pełna nadziei, jak wchwili,

  gdy wsiadłam do szklanej windy wbiurowcu M4. Razem ze mną na górę jedzie kilkoro pracowników, wymieniających się zdawkowymi słowami powitania. Nie jestem wstanie wydusić zsiebie ani słowa. Wodpowiedzi uśmiecham się – nerwowo, lecz znadzieją. Zdecydowanie znadzieją. Pracownicy wysiadają na kolejnych piętrach, aż wkońcu zostaję sama. Ijadę na ostatnie piętro.


  Do niego.


  Do mężczyzny, którego kocham.


  Moje ciało wariuje. Krew buzuje wżyłach jak szalona. Nogi mi się trzęsą. Mam wrażenie, że wmoim brzuchu dochodzi do niewielkich drgań, które zchwilą gdy winda się zatrzymuje, przechodzą wregularne trzęsienie ziemi.


  Wychodzę zniej ioto znajduję się wsamym sercu korporacyjnej nirwany, otoczona eleganckim chromem inieskazitelnie czystym szkłem, marmurem iwapiennymi płytami na podłodze. Ale ja widzę jedynie znajdujące się na końcu wysokie iimponujące drzwi zmatowego szkła.


  Po obu stronach stoją dwa długie, designerskie biurka wkolorze ciemnego dębu, za którymi siedzą cztery kobiety widentycznych czarno-białych kostiumach ipracują cicho, ukryte za dużymi płaskimi monitorami.


  Jedna znich, czterdziestoletnia Catherine H. Ulysses – prawa ręka mężczyzny, który jest właścicielem każdego centymetra tego budynku – na mój widok przerywa to, co robi. Unosi brew. Na moją obecność reaguje zarówno napięciem, jak iuczuciem ulgi. Podnosi słuchawkę iwypowiada cicho moje nazwisko.


  Ja. Nie. Oddycham.


  Catherine tymczasem nie traci rezonu. Wskazuje mi wielkie, szklane drzwi – te onieśmielające drzwi – które prowadzą do kryjówki najpotężniejszego człowieka wChicago.


  Człowieka, który ma najpotężniejszy wpływ na mnie.


  Na to właśnie czekałam przez cztery tygodnie. Tego pragnęłam, kiedy wysyłałam mu tysiąc SMS-ów, atakże kiedy pisałam tysiąc innych, których ostatecznie nie wysłałam. Spotkania znim.


  I aby on chciał się spotkać ze mną.


  Kiedy jednak zmuszam się, by iść naprzód, sama nie jestem pewna, czy po tym, co zrobiłam, znajdę wsobie siłę, aby stanąć przed nim ispojrzeć mu prosto woczy.


  Jestem tak zdenerwowana, pełna wyczekiwania inadziei – tak, mimo wszystko nadziei – że trzęsę się jak liść na wietrze.


  Catherine otwiera drzwi, aja zwysoko uniesioną głową – choć przychodzi mi to zogromnym trudem – wchodzę do gabinetu.


  Po dwóch krokach słyszę, jak drzwi się zamykają, inieruchomieję na widok najpiękniejszego gabinetu, wjakim dane mi było się znaleźć.


  Jest ogromny, cały wchromie imarmurze, ma prawie cztery metry wysokości iniezliczoną liczbę okien, umieszczonych od podłogi aż po sufit.


  A oto ion. Centrum osi pomieszczenia. Centrum mojego świata.


  Chodzi wzdłuż rzędu okien tam iz powrotem imówi coś do telefonu cichym, niskim głosem – takim, którego używa, kiedy jest wkurzony. Jedyne, co udaje mi się wychwycić, to: „Prędzej umrę” i„Wpaść wjego szpony”.


  Rozłącza się ijakby wyczuwając moją obecność, odwraca głowę. Na mój widok wjego oczach pojawia się błysk. Wjego zielonych oczach.


  Boleśnie znajomych, pięknych zielonych oczach.


  Robi wdech, bardzo powoli jego klatka piersiowa się unosi, aon patrzy na mnie, zaciskając lekko dłonie wpięści.


  Ja też patrzę na niego.


  Malcolm Kyle Preston Logan Saint.


  Właśnie stoję oko w oko z najpotężniejszą burzą wmoim życiu. Nie. Nie burzą. Cyklonem.


  Nie widziałam go cztery tygodnie. Ijest dokładnie taki, jakim go zapamiętałam. Nieopanowany inieodparcie pociągający.


  Uderzająco przystojną twarz ma idealnie ogoloną, apełne usta wyglądają tak boleśnie zmysłowo, że niemal czuję je na swoich. Przede mną stoi ponad metr osiemdziesiąt idealnie kontrolowanej męskiej siły, odzianej wperfekcyjnie skrojony garnitur. Kwintesencja diaboliczności wArmanim: kwadratowa szczęka, błyszczące ciemne włosy, no ioczywiście to przenikliwe spojrzenie.


  Jego oczy są naprawdę niesamowite.


  Pojawia się wnich błysk, kiedy się ze mną droczy, akiedy się nie droczy, są tajemnicze inie da się znich niczego wyczytać. Oceniające iinteligentne. Sprawiają, że próbuję odgadywać jego myśli.


  Ale zdążyłam już zapomnieć, jakie te oczy potrafią być zimne. Wtej chwili patrzą na mnie zielone odłamki arktycznego lodu.


  Zaciska usta iodkłada telefon.


  Wygląda nieprzystępnie niczym skała, abiała koszula przywiera do jego skóry niczym kochanka. Ale ja wiem, że on nie jest skałą – na skałę nie mam ochoty rzucić się tak jak na niego.


  Idzie wmoją stronę tym swoim cichym, pewnym siebie krokiem, amnie serce wali jak oszalałe.


  Gdy dzieli nas nieco ponad metr, on się zatrzymuje iwkłada ręce do kieszeni spodni. Inagle wydaje się taki wielki ipachnie tak cudnie. Opuszczam wzrok na jego krawat, aiskierka nadziei, zktórą tu weszłam, zaczyna blednąć.


  – Malcolmie… – zaczynam.


  – Saint – mówi cicho.


  Brak mi tchu.


  Czekam, aż coś powie – powie, jaka jestem beznadziejna – iczuję ból, kiedy tego nie robi. Zamiast tego od strony drzwi rozlega się głos Catherine:


  – Panie Saint, przyszedł Stanford Merrick.


  – Dziękuję. – Choć głos ma cichy, słychać wnim siłę. Niespodziewanie wzdłuż kręgosłupa przebiega mnie dreszcz.


  Z zażenowaniem wbijam wzrok wbłyszczącą marmurową podłogę. Moje buty. Włożyłam coś, wczym sądziłam, że będę ładnie wyglądać. Boże, nie wydaje mi się, aby on to wogóle zauważył albo był tym zainteresowany.


  – Rachel, poznaj Stanforda Merricka zdziału kadr.


  Płoną mi policzki, kiedy słyszę, jak wypowiada moje imię. Nadal nie jestem mu wstanie spojrzeć woczy, zamiast tego skupiam się na wymianie uścisku dłoni ze Stanfordem Merrickiem. Merrick jest mężczyzną średniego wzrostu, zprzyjaznym uśmiechem iprezencją, którą Saint zdecydowanie przyćmiewa.


  – Miło panią poznać, pani Livingston – mówi.


  Słyszę odgłos odsuwanego krzesła ikolana mam jak zwaty, kiedy ponownie dobiega mnie głos Sainta:


  – Usiądź.


  Robię, co mi każe, wciąż unikając jego wzroku.


  W czasie gdy Catherine nalewa kawy spoglądam na niego kątem oka.


  Odpina guzik marynarki isiada pośrodku długiej skórzanej kanapy wkolorze kości słoniowej, dokładnie naprzeciwko mnie. Wygląda tak mrocznie wtym czarnym garniturze. Tak mrocznie na tle słonecznego dnia, na tle jasnej kanapy.


  – Panie Saint, mam mówić czy też chce pan to przekazać osobiście? – pyta Merrick.


  Nie odrywa ode mnie wzroku.


  – Panie Saint?


  Marszczy lekko brwi, kiedy dociera do niego, że nie słuchał, imówi:


  – Tak.


  Opiera się ikładzie rękę na oparciu kanapy. Czuję na sobie jego wzrok, gdy tymczasem Merrick wyjmuje zteczki jakieś dokumenty. Siedzę sztywno wyprostowana.


  Pole energii Sainta jest dzisiaj ogromne, przemożne izupełnie niemożliwe do rozszyfrowania. Jedyna myśl, jaką mam wgłowie, to: „Czy ty mnie nienawidzisz?”.


  – Od jak dawna pracuje pani w„Edge”, pani Livingston? – pyta Merrick.


  Waham się idostrzegam, że leżący obok Sainta telefon zaczyna wibrować. Bierze go do ręki ijednym płynnym ruchem kciuka wyłącza go.


  Niespodziewanie swędzi mnie kącik ust.


  Poprawiam się na krześle.


  – Od kilku lat – odpowiadam.


  – Jest pani jedynaczką, zgadza się?


  – Zgadza.


  – Wzeszłym roku otrzymała pani nagrodę od CJA wkategorii reportaż?


  – Tak. Ja… – Szukam wgłowie odpowiednich słów pośród tych wszystkich: „Przepraszam” i„Kocham cię” – …poczułam się zaszczycona samą nominacją.


  Saint powoli zdejmuje ramię zoparcia sofy, po czym wzamyśleniu opuszkiem kciuka przesuwa po dolnej wardze. Milcząc, bacznie mi się przygląda.


  – Widzę, że dla „Edge” zaczęła pani pracować jeszcze przed ukończeniem uniwersytetu Northwestern, zgadza się?


  – Tak. – Pociągam za rękaw swetra, próbując się skupić na zadawanych mi pytaniach.


  Kątem oka przez cały czas zerkam, co robi on. Sin. Widzę, jak sączy wodę, jak mocno zaciska palce na szklance.


  Widzę jego ciemne włosy, ciemne rzęsy. Usta. Nieuśmiechnięte. Oczy, które wogóle się nie skrzą. Odwracam głowę wjego stronę imam wrażenie, że na to czekał. Wpatruje się we mnie ztaką intensywnością, jak tylko on potrafi, akolor zielony staje się całym moim światem. Światem arktycznego, nietykalnego, niezniszczalnego zielonego lodu.


  Taki przemożny chłód nie powinien sprawiać, że robi się aż tak gorąco. Ale wtym lodzie buzuje ogień, palący ogień.


  – Przepraszam, straciłam wątek. – Odrywam wzrok od Sainta.


  Zmieszana poprawiam się na krześle ikoncentruję się na Merricku. Ten patrzy na mnie dziwnie ijakby zodrobiną współczucia. Rejestruję niewielkie poruszenie tam, gdzie siedzi Saint. Przesuwa się na kanapie, aby lepiej widzieć Merricka. Ispostrzegam, że patrzy na niego zwyraźnym niezadowoleniem.


  – Daj już spokój tym bzdurom, Merrick.


  – Oczywiście, panie Saint.


  O Boże. Jeszcze bardziej pąsowieję na myśl, że Saint zauważył, iż ten człowiek mnie peszy.


  – Pani Livingston – zaczyna raz jeszcze Merrick, po czym robi pauzę, jakby zamierzał powiedzieć rzecz wielkiej wagi. – Pan Saint jest zainteresowany poszerzeniem listy usług, jakie Interface świadczy swoim subskrybentom. Oferujemy zupełnie nowe treści zkonkretnych źródeł, czyli przede wszystkim spod pióra grupy młodych dziennikarzy, felietonistów ireporterów, których planujemy zatrudnić.


  Interface. Jego najnowsze przedsięwzięcie. Rozrastające się wniesłychanie szybkim tempie, łamiące po drodze wszelkie bariery technologiczne irynkowe. Nie dziwi mnie, że Saint robi ten kolejny krok – to genialne posunięcie, następny logiczny ruch firmy, która znajduje się na liście dziesięciu najlepszych pracodawców.


  – Doskonały pomysł, Malcolmie – oświadczam.


  O mój Boże!


  Czy ja go właśnie nazwałam Malcolmem?


  To go chyba zbija ztropu. Na ułamek sekundy jego spojrzenie ciemnieje. Wygląda to tak, jakby wjego wnętrzu szalała burza… Ale chwilę później wszystko się uspokaja.


  – Cóż, wspaniale to słyszeć – odzywa się Merrick. – Jak pani wiadomo, pani Livingston, pan Saint potrafi wyczuć prawdziwy talent. Ichce, aby dołączyła pani do jego zespołu.


  Saint nie odrywa ode mnie wzroku. Przygląda się, jak uśmiech znika mi ztwarzy, azastępują go szok iniedowierzanie.


  – Proponujecie mi pracę?


  – Tak. – To Merrick odpowiada na moje pytanie. – Wrzeczy samej, pani Livingston. Pracę wM4.


  Zaniemówiłam.


  Wbijam wzrok wkolana iprzetrawiam to, co właśnie usłyszałam.


  Sin nie chce ze mną rozmawiać.


  Moja obecność prawie nie robi na nim wrażenia.


  Zadzwonił do mnie po czterech tygodniach zpowodu tego.


  Podnoszę głowę inasze spojrzenia się krzyżują. Wtej samej chwili mam wrażenie, jakby przeszyła mnie błyskawica. Zmuszam się do tego, aby nie odwracać wzroku od jego twarzy, zktórej nie jestem wstanie wyczytać absolutnie niczego. Kiedy się odzywam, staram się, aby mój głos brzmiał spokojnie.


  – Propozycja pracy to ostatnie, czego się dzisiaj spodziewałam. Czy to wszystko, czego ode mnie chcesz?


  Jednym płynnym ruchem nachyla się iopiera łokcie okolana, przez cały czas wpatrując się wemnie.


  – Chcę, abyś ją przyjęła.


  O.


  Boże.


  Sprawia wrażenie równie poważnego, jak tamtego wieczoru, kiedy mnie „zaklepał”…


  Odrywam wkońcu wzrok od jego twarzy iprzez chwilę patrzę wokno. Chcę mówić na niego Malcolm, ale dociera do mnie, że on nie jest już dla mnie Malcolmem. Nie jest nawet Saintem, który niemiłosiernie się ze mną droczył. To jest Malcolm Saint. Patrzący na mnie tak, jakby ani razu nie trzymał mnie wswoich ramionach.


  – Wiesz, że nie mogę porzucić swojej pracy – mówię, odwracając się.


  – Sprostamy twoim oczekiwaniom finansowym – odpowiada natychmiast.


  Kręcę głową ilekko się śmieję zniedowierzaniem, po czym pocieram skronie.


  – Merrick – rzuca jedynie Saint.


  A Merrick, wyraźnie spięty, wraca do wyjaśnień.


  – Jak już mówiłem, będziemy oferować naszym subskrybentom treść newsową, apan Saint od dawna jest fanem pani pióra. Docenia szczerość ipodejmowane przez panią tematy.


  Pąsowieję.


  – Dziękuję. Niesamowicie mi to schlebia – mówię. – Ale tak naprawdę istnieje tylko jedna odpowiedź – dodaję bez tchu – ijuż jej udzieliłam.


  – To poważna propozycja pracy, zatem wciągu tygodnia oczekujemy jej przyjęcia bądź odrzucenia.


  Kładzie na stole plik dokumentów.


  Patrzę na nie, nie będąc wstanie pojąć, oco wtym wszystkim chodzi.


  – Czemu to robisz? – pytam.


  – Bo mogę. – Saint patrzy na mnie spokojnie. Spojrzenie ma rzeczowe. – Mogę zaoferować ci więcej niż twój obecny pracodawca.


  Pozostaje wbezruchu, amimo to mój świat wiruje wszaleńczym tempie.


  – Weź te dokumenty, Rachel – dodaje.


  – Ja-ja… nie… chcę.


  – Zastanów się. Przeczytaj je, zanim mi odmówisz.


  Wpatrujemy się wsiebie oułamek sekundy za długo.


  Wstaje iz kocią gracją się prostuje. Malcolm Kyle Preston Logan Saint. Dyrektor generalny najpotężniejszej korporacji wtym mieście. Obsesja kobiet. Ulotny niczym kometa. Nieustępliwy ibezwzględny.


  – Przed końcem tygodnia moi ludzie skontaktują się ztobą.


  Ni ztego, ni zowego zastanawiam się, czy ten mężczyzna kiedykolwiek przestanie mnie zaskakiwać. Naprawdę jestem pełna podziwu dla jego opanowania. Jeśli choć przez chwilę sądziłam, że jakoś się dogadamy, myliłam się. Saint nie będzie marnował na to czasu. Jest zbyt zajęty zaspokajaniem swoich bezkresnych ambicji, podbojem świata.


  A ja? Ja tylko próbuję poskładać swój świat wjedną całość.


  Biorę głęboki oddech iw milczeniu zabieram dokumenty. Nie żegnam się ani nie dziękuję. Po prostu cicho wychodzę.


  Otwieram drzwi inie mogę się powstrzymać przed ostatnim zerknięciem na gabinet, ostatnim zerknięciem na Sainta: siedzi na kanapie zdłońmi na kolanach, wzdycha idotyka twarzy.


  – Potrzebuje pan ode mnie czegoś jeszcze, panie Saint? – pyta Merrick tonem, który błaga owięcej pracy.


  Kiedy Saint unosi głowę, dostrzega, że mu się przyglądam. Oboje zamieramy ipo prostu patrzymy. Na siebie. On nieufnie iostrożnie, ja zcałym żalem, jaki mnie dręczy. Jest tyle rzeczy, które chcę mu powiedzieć, amimo to odchodzę wmilczeniu, zamykając za sobą drzwi.


  Jego asystentki patrzą, jak się oddalam.


  Wchodzę cicho do windy izjeżdżając do lobby, przyglądam się swemu odbiciu wstalowych drzwiach. Całkiem ładnie wyglądam zrozpuszczonymi włosami, ubrana wmiękki, kobiecy, opinający ciało strój. Ale kiedy patrzę sobie woczy, wyglądam na tak zagubioną, że mam ochotę dać nura do swojego wnętrza, aby się odnaleźć.


  I dociera do mnie, że miłość jest równie zmienna, jak niebo czy ocean: nie znika, ale nie zawsze jest słoneczna, czysta czy spokojna.


  Wychodzę zbudynku izatrzymuję taksówkę, akiedy odjeżdżamy, odwracam się iprzez chwilę mierzę wzrokiem piękną lustrzaną fasadę budynku M4. Jest taki królewski, taki nieprzenikniony. Wtedy wibruje mi telefon.


  
    NO IJAK?!


    POGODZILIŚCIE SIĘ?!


    MÓW! WYNN WYCHODZI ZA 3 MIN ICHCE WIEDZIEĆ.


    CZYTAŁ TWÓJ ARTYKUŁ? ZMIĘKŁ PRZEZ TO?

  


  Czytam SMS-y od Giny inie jestem wstanie wykrzesać zsiebie energii, żeby na nie odpisać. Kierowca włącza się do ruchu.


  – Dokąd jedziemy? – pyta.


  – Proszę po prostu trochę pojeździć.


  Wyglądam przez szybę na Chicago – miasto, które kocham iktóre jednocześnie mnie przeraża, gdyż nigdy nie czuję się wnim do końca bezpieczna. Wszystko wygląda tak samo. Chicago nadal tętni życiem, jest wietrzne, elektryczne, nowoczesne, wspaniałe iniebezpieczne. To dokładnie to samo miasto, wktórym mieszkam przez całe życie.


  To nie metropolia się zmieniła, lecz ja.


  Podobnie jak tysiąc kobiet przede mną, zakochałam się wulubionym kawalerze tego miasta.


  I już nigdy nie będę taka jak wcześniej.


  Tak jak się obawiałam, po tym, co się stało, on już nigdy nie będzie mój.


  Cztery tygodnie + 1 godzina
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  – [image: N]ie potrafiłam go rozgryźć. Po prostu nie potrafiłam. Byłam zbyt poruszona samym jego widokiem. Tak wiele miałam mu do powiedzenia iwiedziałam, że na pewno mnie nienawidzi iże tak naprawdę wcale nie ma ochoty ze mną rozmawiać. – Wzdycham iodwracam wzrok.


  – Rachel.


  To chyba jedyne, co Gina ma do powiedzenia. Robi się cicho jak wkostnicy.


  Kilka minut wcześniej wkońcu poprosiłam taksówkarza, aby wyrzucił mnie pod Starbucksem, ponieważ nie chciałam wracać do domu. Chwilę później dołączyła do mnie Gina ioto siedzimy przy stoliku na samym końcu, wnaszym własnym, małym świecie.


  – Tak bardzo mi smutno, Gino. – Zasłaniam dłonią oczy. – To już naprawdę koniec.


  – Kurwa. – Gina sznuruje usta. Ma nachmurzoną minę. – Czy wogóle obchodzi go fakt, że zakochałaś się wnim mimo tego, że jest psem na baby iBóg wie, kim jeszcze?


  – Gina! – krzywię się.


  Ona także robi kwaśną minę.


  Nie powinnam znią nawet otym rozmawiać. Tysiąc razy mnie ostrzegała, że tak się to właśnie skończy. Aż do znudzenia powtarzała mi: „Nie angażuj się”. Dlatego że Saint to znany kobieciarz, aja miałam swoją robotę. Ale jak mogłam się przed tym uchronić?


  Saint to cyklon, akiedy zgodziłam się napisać ten demaskujący go tekst, weszłam prosto wjego oko.


  Nie planowałam, że się zakocham. Zakochanie się wjakimkolwiek facecie wogóle nie znajdowało się na liście moich życiowych planów. Gina ija już zawsze miałyśmy być szczęśliwymi singielkami – pracoholiczkami, najlepszymi przyjaciółkami, utrzymującymi bliskie kontakty ze swoimi rodzinami. Ona zdążyła się przekonać, co to znaczy mieć złamane serce, iwszystko mi opowiedziała, żebym nie musiała też przez to przechodzić. Tak więc chroniłam swoje serce. Nie interesowali mnie mężczyźni, lecz wspinanie się na kolejne szczeble dziennikarskiej kariery. Tyle że Saint nie był zwykłym mężczyzną. Nie uwiódł mnie wzwyczajny sposób. Ato, co nas połączyło, nie było… zwyczajne.


  Jestem dziennikarką ipowinnam znaleźć jakieś krótkie słowo, którym można go opisać, ale mnie przychodzi do głowy jedynie „Sin”*.


  Porywający, uzależniający gracz, który wie, jak prowadzić grę, miliarder, który przywykł do tego, że ludzie czegoś od niego chcą. Nie mogłam znieść tego, że pewnie uznał, że jestem taka sama jak wszyscy inni wjego życiu, chcący tylko coś od niego uzyskać.


  Nie, Rachel, nie jesteś taka jak inni. Jesteś gorsza.


  Sypia zjedną fanką przez cztery noce albo zczterema przez jedną. Nic im zsiebie nie daje. Może ewentualnie czek na rzecz jakiejś organizacji charytatywnej – raz słyszałam, jak jedna go o to prosi – ale to nie powoduje uszczerbku na jego koncie. Jeśli mają na to ochotę, pozwala się karmić winogronami na swoim jachcie, jest bowiem zbyt zepsuty przez kobiety, aby je powstrzymać. Jednak kiedy odchodzą, nie zaszczyca ich ani jednym spojrzeniem. No ale ztobą, Rachel? Wpuścił cię do środka. To on karmił cię na jachcie winogronami. Zjawił się na twoim biwaku nie dlatego, że lubi spać pod namiotem, lecz dlatego, że wiedział, iż ty tam będziesz. Powiedział ci oczwórce – swojej szczęśliwej liczbie. Liczbie, która symbolizuje dla niego wykraczanie poza normę. OBoże, nie miałam świadomości tego, jak blisko mnie do siebie dopuścił, dopóki dzisiaj nie stanęłam przed nim, wygnana ztego, co zdążyło stać się moim prywatnym rajem.


  – Tyle bym mu powiedziała, gdyby nie siedział tam ten facet, który opowiadał mi opracy dla M4. – Wyjmuję dokumenty ipodaję je Ginie. – Nie byłam wstanie skoncentrować się na nich, kiedy wgabinecie był Saint.


  Czyta cicho:


  – Propozycja pracy dla Rachel Livingston… – Odkłada papiery ipatrzy na mnie tymi swoimi ciemnymi oczami, które wtej chwili są równie skonsternowane, jak cała ja.


  – Interface rozszerza się owiadomości – wyjaśniam.


  Zerka na dokumenty.


  – Jeśli ty nie chcesz, to ja biorę tę posadę.


  Kopię ją pod stołem.


  – Bądź poważna.


  – Potrzebuję więcej cukru. – Udaje się do stanowiska zdodatkami, wraca zsaszetką cukru iwsypuje go do kawy. – Co człowiek jego pokroju, dyrektor generalny, robi na tego typu spotkaniu? – Marszczy brwi. – Saint jest zbyt inteligentny, Rachel. Chciał mieć pewność, że się zjawisz. On cholernie chce cię wM4. Proponuje ubezpieczenie zdrowotne dla ciebie inajbliższego krewnego. Czyli twojej mamy. Zdajesz sobie sprawę ztego, co to dla ciebie oznacza na gruncie zawodowym?


  Mama to moja słabość.


  – Tak, zdaję sobie sprawę.


  Saint oferuje mi… świat.


  Ale świat bez niego nic dla mnie nie znaczy.


  – Rachel, chociaż „Edge” cieszy się sporym rozgłosem od czasu… – Rzuca mi przepraszające spojrzenie, ponieważ wie, że nie lubię wspominać oartykule, po czym dodaje: – Ale jak długo to potrwa? Przyszłość tego magazynu nadal wisi na włosku. – Pociąga łyk kawy. – AInterface to Interface. Jego przyszłość jest świetlana. M4, Rachel, to… potężna firma. Żadna znas nawet nie marzyła otym, żeby tam pracować. Oni zatrudniają tęgie głowy zcałego kraju.


  – Wiem – szepczę.


  Czemu więc Saint chce, żebym dołączyła do grona jego pracowników? Może pozyskać kogo tylko chce. Wkażdej dziedzinie życia.


  – Założę się, że Wynn każe ci przyjąć tę pracę. Potrzebna nam jej rada. Ona jedyna znas jest wzwiązku.


  – Gina, po raz pierwszy wżyciu wyznałam facetowi miłość. Nigdy, dopóki żyję, nie zgodzę się na to, aby został moim szefem. – Zbólem dodaję: – ASaint nie angażuje się wżadne głębsze relacje zpracownicami.


  W jej oczach pojawia się niepokój.


  – Aty chcesz od niego czegoś więcej niż propozycji pracy.


  Bardzo mi wstyd, bo wogóle na to nie zasługuję. Ale kiwam głową.


  Jest we mnie dziura. Tak ogromna ipusta, że bez niego nic nie sprawia mi przyjemności.


  Gina ponownie czyta dokument, kręci głową, składa go imi oddaje. Aprzez cały ten czas ja wciąż myślami znajduję się wbiurowcu M4. Na najwyższym piętrze, wtym pokoju ze szkła, marmuru ichromu. Iwciąż czuję zapach Sainta. Synapsy wmoim mózgu nie chcą się uspokoić

  inieustannie odgrywają scenę wgabinecie. Każde wypowiedziane przez niego słowo. Każde słowo, które liczyłam, że wypowie, ale on tego nie zrobił. Każdy odcień zieleni, który widziałam wjego oczach – oprócz tej nowej lodowatej zieleni, którą zobaczyłam uniego po raz pierwszy.


  Pamiętam jego spojrzenie zawieszone na mojej twarzy, kiedy Merrick zadawał mi pytania. Pamiętam jego głos. Pamiętam, jak to jest stać blisko niego.


  Pamiętam, jak westchnął, kiedy wyszłam, jakby właśnie wziął udział wjakiejś batalii.


  I jak podniósł potem na mnie wzrok. Igo nie odwracał.


  Gdy razem zGiną wracamy do domu, bardzo się cieszę, że nie powiedziałam mamie odzisiejszym spotkaniu. Niepotrzebnie robiłaby sobie nadzieję, którą teraz musiałabym zgasić. Wkładam dokumenty zpowrotem do torby, akiedy wchodzimy do naszego małego, ale przytulnego mieszkania, udaję się do swojego pokoju, zamykam drzwi, kładę się na łóżku iponownie je wyjmuję.


  To po prostu zwyczajna oferta pracy zlistą świadczeń, wynagrodzeniem, na które nie zasługuję iktóre zazwyczaj przysługuje bardziej doświadczonym dziennikarzom… aż natrafiam na coś, co mnie porusza.


  Podpis Sainta na końcu umowy.


  Wstrzymuję oddech iprzez chwilę dotykam jego podpisu. Jest wnim jakaś dziwna energia, jakby to była pieczęć, przez którą kartka wydaje się cięższa.


  Wyciągam spod łóżka pudełko po butach, wktórym przechowuję drobiazgi mające dla mnie znaczenie. Złoty łańcuszek zliterą „R”, który dostałam od mamy. Kierowana impulsem, zakładam go, aby mi przypominał, kim jestem. Córką, kobietą, dziewczyną, człowiekiem. Odsuwam na bok kilka urodzinowych kartek od Wynn iGiny. Iznajduję liścik. Liścik, który swego czasu był przytwierdzony do najpiękniejszego bukietu, jaki przywieziono mi do pracy.


  Wyjmuję bilecik wkolorze kości słoniowej… iczytam.


  Wtedy po raz pierwszy miałam okazję zobaczyć jego pismo. Zakończył wiadomość słowami: „Przyjaciel, który myśli oTobie, M.”.


  Kładę się na łóżku iwpatruję wte słowa.


  Mój przyjaciel.


  Nie. Moje zlecenie, temat, którego sądziłam, że pragnę, playboy, który stał się moim przyjacielem, który stał się moim kochankiem, który stał się moją miłością.


  Teraz on chce być moim szefem, aja niczego tak bardzo nie pragnę jak jego.


  
    
      * Sin – ang. grzech.
    

  


  Moje obecne życie
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  [image: L]eżę włóżku, aon obsypuje rozkosznymi pocałunkami moje ucho. Bez tchu chłonę to uczucie idelektuję się dotykiem jego opalonej skóry na mojej, twardością mięśni napierających na mój brzuch. OBoże. Nie zniosę tego. Pragnę pochłonąć go całego ipragnę, aby on pochłonął mnie, każdy centymetr mojego ciała, inie wiem nawet, od czego chciałabym, aby zaczął.


  Kładzie moje dłonie na swoich ramionach inachyla się, aby przywłaszczyć sobie moje usta.


  – Otwórz, Rachel – mruczy, aw ciemnościach wpatrują się we mnie jego zielone oczy.


  – Jesteś prawdziwy? – dyszę. Serce mam wgardle, apłuca próbują wciągnąć choć odrobinę powietrza.


  Patrzy na mnie tak, że nie mam pewności, czy to sen, czy wspomnienie. Palcami przesuwa po moich ramionach, zataczając zmysłowe kółka, aja zamykam oczy. OBoże, Sin. Tak mi dobrze. Szepczę jego imię iniepewnie przesuwam dłońmi po twardym torsie. Boże, wydaje się taki prawdziwy. Tak cudownie prawdziwy. Porusza się dokładnie tak, jak kiedyś się poruszał, całuje tak jak kiedyś ibierze mnie wposiadanie tak jak robił to kiedyś.


  Przyszpila mnie do łóżka swoim ciężarem, aja robię wszystko, byle tylko zbliżyć się do niego jeszcze bardziej, wiję się, wyginam włuk idrżę.


  Zaciskam palce na jego ramionach, atymczasem on obejmuje moją talię inie przestaje powoli całować mojej szyi. Moja skóra krzyczy, aja płonę. Pragnę. Pragnę jego dłoni na całym moim ciele, pragnę czuć wszędzie jego dotyk, na każdym możliwym centymetrze. Jego usta. Och, błagam.


  – Malcolm, proszę, teraz, proszę, teraz… wejdź we mnie… teraz – słyszę, jak błagam.


  On się jednak nie spieszy. Nigdy się nie spieszy. Oplata moimi nogami swoje biodra, ajego pocałunki wracają do mych ust. Cała wieczność minęła, odkąd to czułam, jego usta wkąciku moich ust. Do oczu napływają mi łzy. Każdy centymetr mnie tęskni za każdym centymetrem jego ciała. Wjednej chwili kołyszę biodrami wmilczącym błaganiu, wdrugiej on wypełnia mnie sobą.


  Budzi mnie jakiś dźwięk. Wydawane przeze mnie ciche skomlenie. Odgłos towarzyszący pełnej rozkoszy, takiej, która graniczy zbólem. Cała spocona, siadam wyprostowana na łóżku. Rozglądam się, drżącą ręką ocieram twarz, ale nie. Jego tu nie ma. Aja nadal płaczę wnocy, moje ciało nadal tęskni za jego ciałem.


  [image: przerywnik]


  Obejmuję nogi ikładę policzek na kolanie. Wzdycham ipróbuję wyrzucić zmyśli ten ni to sen, ni to wspomnienie. Idę do łazienki, ochlapuję twarz wodą, patrzę wlustro iznowu widzę tę zagubioną dziewczynę zwindy. Kiedy się nią stałam? Nie jestem tą dziewczyną, myślę zfrustracją, wracając do swojego pokoju.


  Kładę się na łóżku iprzykrywam kołdrą aż po szyję, przytulam policzek do poduszki iniewidzącym wzrokiem patrzę wokno. Do pokoju sączy się światło latarni. Jeśli wytęży się słuch, słychać odgłosy nigdy niezasypiającego miasta. Ciekawe, gdzie on jest wtej chwili.


  Cholernie mnie prześladujesz, Sinie.


  Cholernie mnie prześladujesz wkażdej sekundzie.


  Nie mogę spać, nie mogę myśleć oniczym innym, jak otym, co czuję, kiedy stoję blisko ciebie. Kiedy na mnie patrzysz. Kiedy znajdujemy się wtym samym pomieszczeniu.


  To, jaki byłeś wswoim gabinecie… nie potrafiłam cię rozgryźć. Nie potrafiłam cię rozgryźć ito mnie teraz dobija.


  Zapalam światło iprzegrywam walkę, którą toczę ze sobą od miesiąca.


  Wstaję po laptopa iodpalam go, po czym robię coś, czego nie robiłam już dość długo. Gina mi zabroniła. Ja sama sobie tego zabroniłam. Żeby jakoś przetrwać. Inie zwariować. Teraz jednak stawiam czoło mediom społecznościowym Sainta iszykuję się na to, co mogę znaleźć. Nie wiem, czego szukam. Amoże wiem. Szukam czegokolwiek, co mnie znim wiąże.


  
    Hej @MalcolmSaint jestem Leyla, koleżanka Danisa ;)


    @MalcolmSaint Hej, chłopie, spotkajmy się wRaze.


    @malcolmsaint lepiej ci bez tej dziwki, która cię zdradziła


    Ożeń się ze mną @malcolmsaint!


    @Malcolmsaint będę twoją laską, aw razie potrzeby będę walczyć wbłocie ztą twoją kłamliwą, sukowatą eks izrównam ją zziemią!


    @MalcolmSaint wybaczysz swojej dziewczynie? Proszę, wybacz, tak ślicznie razem wyglądaliście!


    Skoro mowa osukach, @MalcolmSaint wie coś na ten temat,


    @malcolmsaint powiedz, proszę, że kazałeś tej swojej byłej lasce spieprzać na drzewo! ZASŁUGUJESZ NA KOGOŚ ZNACZNIE LEPSZEGO. ZASŁUGUJESZ NA KSIĘŻNICZKĘ.


    W INTERFACE


    Chłopie! Zadzwoń do nas, jak będziesz wmieście, chcielibyśmy cię zkimś poznać.

  


  A niżej zdjęcie kobiety, która posyła mu całusa.


  Krzywię się na widok jej sterczących brodawek, wyraźnie widocznych pod mokrym, markowym topem.


  Przewijam zdjęcia, na których został oznaczony, inatrafiam na jedno, gdzie rzeczywiście go widać. Opędza się od dziennikarza zadającego mu pytanie omoją zdradę. Jego oczy zasłaniają modne ray-bany, ajego żuchwa wygląda jak wyryta wgranicie.


  Boże, miej mnie wswojej opiece. Teraz, kiedy zaczęłam szukać, nie jestem wstanie przestać. Na słynnym lokalnym vlogu znajduję to:


  
    Rzeczywiście pojawiły się spekulacje dotyczące tego, czy jego szaleńcze zachowanie wciągu ostatniego miesiąca ma związek zniedawnym rozstaniem zdziennikarką Rachel Livingston. Podobno był to jego pierwszy poważny związek. Do głośnego rozstania miliardera zLivingston – która gromadziła materiały na temat Sainta, odkąd się poznali

    – doszło, kiedy jej działania wyszły na jaw. Krótko potem w„Edge” pojawił się artykuł przedstawiający jej wersję wydarzeń. Odkąd wsiedzibie M4 widziano Livingston, aż huczy od plotek, że na stronie internetowej Interface pojawi się dział informacyjny…


    Tymczasem Sainta pochłania wykonywanie akrobatycznych skoków ze spadochronem iprzejmowanie kolejnych spółek wtempie, który niepokoi członków jego zarządu…


    A NA FACEBOOKU


    #TBT ThrowbackThursday: pamiętasz to zdjęcie? Zakładaliśmy się oto, jak długo to potrwa, ale nikt nie przewidział, że aż tak długo! Może iwygląda to tak, jakby cię orżnęła, ale my wiemy lepiej, że nikt nie rżnie tak mocno jak ty – mam nadzieję, że nieźle sobie użyłeś!

  


  Wpatruję się wekran. Nagle robi mi się niedobrze na myśl, ile ztego on także czytał. Czy takie właśnie ma omnie zdanie? Dziwka? Jestem dziwką isuką, która dała dupy za informacje? Jestem jak ogłuszona, kiedy dociera do mnie, że bez względu na to, ile włożyłam serca wswój artykuł – był to, jak mówi Helen, list miłosny do niego – słowa nie miały znaczenia. Wszystko przebiły moje czyny.


  Saint ceni prawdę ilojalność.


  Nie zniosę tego.


  Otwieram pocztę iprzeglądam mejle od niego.


  Nawet jeśli to samobójstwo.


  Nawet jeśli jest on dla mnie czymś najbardziej nieosiągalnym na świecie, umiejscowionym tak daleko, że potrzebowałabym satelity, która wyniosłaby mnie wystarczająco wysoko, abym go dosięgnęła. Jest moim osobistym księżycem…


  W Stop Przemocy zawsze czekam, aby się przekonać, jak mogę pomóc tym, którzy doznali straty. Zawsze czekam, aby się przekonać, czy zdrowie mojej mamy jest stabilne. Czekam na odpowiedni temat do artykułu.


  Nie chcę dłużej czekać.


  Nie chcę czekać na temat, na odpowiedni moment, na natchnienie, na to, aż onim zapomnę, czekać, aż będzie mnie pragnął, czekać, by się przekonać, czy czas to mój sprzymierzeniec, który pomoże naprawić nasze stosunki.


  Koszmarnie zdenerwowana, ale pełna determinacji, wybieram jego adres służbowy. Ten, którego używałam na samym początku, kiedy zaczęłam przeprowadzać znim wywiady. Nie mam pojęcia, kto przeczyta tego mejla, ale piszę, wiedząc, że muszę to zrobić rzeczowo iprosto.


  
    Panie Saint,


    jestem bardzo wdzięczna za pańską propozycję. Chciałabym to zPanem szerzej omówić. Czy mógłby Pan podać dzień igodzinę, kiedy mogłabym zjawić się wPana firmie? Dopasuję swój grafik do pańskiego.


    Dziękuję.


    Rachel

  


  Praca i pisanie
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  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Przyjaciółki
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  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Wiadomość


  [image: 6]


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Prawda
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